Sezon ślubny 2026. Za błędy w organizacji wesela wedding planner odpowiada swoim majątkiem

1. W 2025 r. w Polsce zawarto 133 tys. małżeństw – o 11 proc. mniej niż średnia z ostatnich pięciu lat (ok. 150 tys. rocznie).
1. Mimo spadku liczby ślubów branża organizacji wesel rozwija się – Polskie Stowarzyszenie Konsultantów Ślubnych szacuje, że w Polsce działa ok. 2 tys. wedding plannerów.
1. Przeciętne wesele kosztuje kilkadziesiąt tysięcy złotych, a za błędy w jego organizacji organizator odpowiada własnym majątkiem.
1. Najczęstsze problemy to rezerwacja sali bez umowy, podwójna rezerwacja kluczowego dostawcy czy niezamówienie zaplanowanej usługi. 
1. Przed konsekwencjami błędów chroni wedding plannerów oraz inne profesje obsługujące wesele zawodowa polisa OC.

Według danych Głównego Urzędu Statystycznego (GUS) w 2025 r. małżeństwo zawarło 133 tys. par – o 2 tys. mniej niż rok wcześniej i o prawie 17 tys. mniej niż wynosi średnia z ostatnich pięciu lat (ok. 150 tys. rocznie). W zeszłym roku najwięcej małżeństw zawarto w woj. mazowieckim (20,7 tys.), śląskim (15 tys.) i małopolskim (13,4 tys.). W przeliczeniu na liczbę mieszkańców pierwsze było jednak pomorskie (4 śluby na 1 tys. osób), które jako jedyne województwo zanotowało w ubiegłym roku wzrost (o 2,6 proc. r/r). Pod tym względem na drugim biegunie znalazły się woj. świętokrzyskie (2,94 śluby na 1 tys. osób) i opolskie (3,02).

Mniej ślubów nie oznacza mniej pieniędzy w branży. Według danych z branżowych serwisów ślubnych przeciętna polska para wydaje na 100-osobowe wesele 50-70 tys. zł. Sama sala z cateringiem to 30-50 tys. zł, fotograf 4-8 tys. zł, zespół muzyczny 7-15 tys. zł, a DJ 3-6 tys. zł. Talerzyk weselny w 2025 r. kosztował średnio 330 zł, a w 2026 r. mówi się już o 350 zł. To skala kontraktów, którymi zarządza wedding planner. Polskie Stowarzyszenie Konsultantów Ślubnych szacuje, że na polskim rynku działa ok. 2 tys. takich specjalistów.

– Wedding planner odpowiada wobec pary młodej za nienależyte wykonanie umowy. Mówi o tym art. 471 kodeksu cywilnego, a w przypadku błędu podwykonawcy, któremu powierzył wykonanie usługi – art. 474. To znaczy, że jeśli sala została wynajęta innej parze lub zespół został nieprawidłowo zarezerwowany, para młoda może domagać się pokrycia kosztów, które poniosła, żeby naprawić sytuację. Mowa o realnych, dodatkowych wydatkach – na przykład o ekspresowym wynajmie dużo kosztowniejszej sali na krótko przed ślubem czy o droższym zastępstwie w ostatniej chwili – wskazuje Renata Kostek, Regionalny Dyrektor Sprzedaży w Leadenhall Insurance.

Lista profesji zarabiających na organizacji wesel jest długa i nie ogranicza się do konsultantów ślubnych. To również fotografowie, kamerzyści, DJ-e, zespoły muzyczne, projektanci sukien, styliści fryzur i makijażyści, florystki. Każda z tych grup może popełnić błąd, który skończy się finansowym roszczeniem. I każda z nich – jeśli nie chce odpowiadać własnym majątkiem – wykupuje ubezpieczenie OC zawodowe.

Co może pójść nie tak na weselu?
Eksperci Leadenhall Insurance wskazują sytuacje, które mogą kończyć się roszczeniami wobec firm organizujących i obsługujących wesele.

1. Rezerwacja sali bez umowy i zaliczki. Wedding planner rezerwuje termin telefonicznie w szczycie sezonu, bez podpisanej umowy i bez wpłaty. Kilka dni przed ślubem okazuje się, że sala została wynajęta innej parze. Para młoda dochodzi różnicy kosztów poniesionych w związku z ekspresową organizacji zastępczego miejsca.
1. Podwójna rezerwacja kluczowego dostawcy. Ten sam zespół muzyczny albo fotograf przez nieuwagę rezerwują ten sam termin dwóm parom. Klienci ponoszą dodatkowe koszty znalezienia zastępstwa w ostatniej chwili.
1. Niezamówienie zaplanowanej usługi. Organizator zapomina zarezerwować transport gości albo potwierdzić catering na poprawiny. Para musi zamówić zastępstwo w ostatniej chwili, zwykle drożej niż przy rezerwacji z wyprzedzeniem. Różnica w cenie i dodatkowe koszty obciążają wedding plannera.

– Typowa szkoda w branży ślubnej to nie zniszczona suknia czy stłuczona zastawa. To czysta strata finansowa – kwota, którą para młoda musiała wydać dodatkowo, bo organizator coś przeoczył lub źle skoordynował. I właśnie konsekwencje finansowe takich sytuacji, a nie szkody na osobie i mieniu, można ubezpieczyć w ramach polisy OC zawodowej. Ubezpieczyciel przejmuje na siebie roszczenie wobec nierzetelnego wykonawcy usługi – wyjaśnia Renata Kostek z Leadenhall Insurance.

Jak działa OC zawodowe w branży ślubnej
Polisa OC zawodowa pokrywa finansowe skutki błędów i zaniedbań popełnionych przy świadczeniu usług na podstawie pisemnej umowy z klientem. Suma gwarancyjna w polisach dostępnych na rynku sięga nieraz bardzo wysokich kwot, np. 2 mln zł. Ubezpieczyciel pokrywa nie tylko należne odszkodowanie, ale może też przejąć na siebie koszty obrony prawnej, postępowań administracyjnych i ewentualnych ugód. Zakres ochrony można rozszerzyć o naruszenie praw autorskich oraz odpowiedzialność za naruszenie przepisów RODO, co ma znaczenie wszędzie tam, gdzie organizator pracuje z danymi pary młodej i gości weselnych.

– Dla wedding plannera czy fotografa ubezpieczenie OC zawodowe nie jest ochroną „na wszelki wypadek”. Tak jak w przypadku innych biznesów – to narzędzie, które realnie zmienia ekonomię prowadzenia działalności. Pojedynczy błąd przy kontrakcie wartym kilkadziesiąt tysięcy złotych potrafi pochłonąć zysk z całego sezonu – podsumowuje Renata Kostek.
